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D z i e ł a  p o e t y c k i e  W i n c e n t e g o  P o l a  opracowali i w obja­
śnienia zaopatrzyli Józef Sroczyński i Maksymilian Wiśnio- 
w ieek i, nauczyciele gimnazyum w Stanisławowie. Stanisławów. 
1901. Drukiem i nakładem E. Weidenfelda i brata Cztery tomy. 8°, 

str. 387, 628, 559, 667.

Czy myśl ponownego wydania wszystkich dzieł poetyckich Pola 
z zupełnem pominięciem prozy była trafną, o to możnaby się spierać. 
Pośród pisanych prozą „Obrazów z życia i natury“ znajdują się roz­
działy tak piękne i zajmujące, że warto było je przypomnieć; z dru­
giej strony —  ze względu na dobrą sławę Pola jako poety — byłoby  
lepiej pewnych rymowych utworów nie powtarzać, zwłaszcza , że 
w zamiarze wydawców nie leżał całkowity zbiór pism ; obecnym po­
trzebom szerszych kół najlepiej odpowiedziałby wybór utworów liry­
cznych i epicznych z uwzględnieniem prozy.

Najnowsze czterotomowe wydanie, co do tekstu jest przedrukiem 
z lwowskiego zbioru dzieł w 10-ciu tomach, posiada też jego wady, 
z których najważniejszą jest nieudolne zredagowanie „Pieśni o ziemi 
naszej“, polegające na śmiesznej kombinacyi tekstu „cenzuralnego“, 
t. j. warszawskiego, z pierwotnym poznańskim. Zarzucićby też można 
brak jakiegokolwiek planu ; w tomie III. znajdujemy utwory z ostat­
nich l a t , w tomie zaś IV. na szarym końcu — „Pieśń o ziemi na­
szej“. Na wstępie zamieszczono „Życiorys poety i pogląd krytyczny  
na jego dzieła“ p. M. W iśniowieckiego ; niedługi ten szkic z wyjąt­
kiem paru drobnych dodatków jest streszczeniem dwu powszechnie 
znanych życiorysów przez M. Dzieduszyckiego (w tomie V III. „D zieł“) 
i K. Estreichera (W . Pol, jego młodość i otoczenie). Pan W ., ulega­
jąc rozmiarom źródeł, nie potrafił zachować harmonii w układzie, bo 
na dwunastu stronach opowiada o dziecinnych i młodzieńczych latach 
poety (według Estreichera) , całe zaś dalsze życie (według Dziedu­
szyckiego) zbywa na jedenastu. Nieszczęśliwe pomieszanie biografii 
z bibliografią (za złym przykładem Dzieduszyckiego) naraziło autora 
na błędy i niedopatrzenia; n. p. na str. 25. „W  roku 1855 wyszedł 
w Krakowie W i t  S t w o s z  (Dzied. pomylił się, p. W . go nie spro­
stował). W  następnym roku (a więc 1856?) zwiedził W arszawę“... 
Tymczasem powszechnie wiadomo , źe Pol był w W arszawie w roku 
1858, o czem i Dzied. na str. X X III., tym razem bez omyłki, pisze. 
Dodany do życiorysu pogląd krytyczny stoi na poziomie podręczni­
ków szkolnych.

Oprócz tego szk icu , obydwaj wydawcy zaopatrzyli poszcze­
gólne utwory we wstępy i objaśnienia. W e wstępach znaleźć można 
uwagi trafne , jak n. p. wzmiankę o poprzednikach Pola w zakresie 
pieśni wojennych , lub wytłumaczenie zawiłej alegoryi „Bożej kry­
n icy“ ; natomiast z objaśnieniami dzieje się gorzej , bo są albo za 
drobiazgowe i dla średnio wykształconego zbyteczne, albo za obszerne 
(cały życiorys hetmana Tarnowskiego !) lub nawet mimowolnie humo­
rystyczne, jak n. p. ten oto ustęp : „Łabędź jest ozdobą stawów i sa­
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dzawek, gdyż ma piękny kształt a przed śmiercią wydaje różne tony ; 
podobnie więc jak łabędź pływa po powierzchni wody, tak Krasiń­
ski —  jako ozdoba narodu — stanął nad zwykłym  trybem i tokiem  
jego dziejów, a jego dzieła — to najjaśniejsze w  nich punkty“ .

Strona wydawnicza przedstawia się miernie ; druk wprawdzie 
wyraźny, ale papier lichy, szumnie zaś zapowiadane cztery portrety 
są'i‘czterokrotnie powtórzonym cynkotypem w edług fotografii z X. 
tomu „D zieł“.

M . M .

Gabriel Sarrazin ; L e s  g r a n d s  p o è t e s  r o m a n t i q u e s  de 
l a  P o l o g n e :  M i c k i e w i c z  - S ł o w a c k i  - K r a s i n s  ki.  Paris 

1906. 8°, str. X III.+  340.

Razem z nowoczesnym ruchem etycznym, rozwijającym się pod 
hasłem skrajnego idealizmu , nie zatrzymującego się nawet na gra­
n icy m istycyzm u, zjawia się we Francyi zainteresowanie dla roman­
tyzmu polskiego, a zwłaszcza dla polskiej poezyi emigracyjnej, która 
oderwana od kraju , od warunków realnych , nie krępowana więzami 
rzeczyw istości, stworzyła ogólnoludzki ideał moralny, odpowiadający 
temu, czego żądają nowocześni m istycy i idealiści. —  Ten to w ła­
śnie Ideał jest przedmiotem podziwu p. Sarrazina , autora , którego 
cała dotychczasowa działalność odbywała się pod hasłem idealizmu, 
którego równie porusza „szlachetność“ Shelley’a , Browning’a jak 
i „chrześcijanizm“ Tołstoja , równie zapał Koernera, jak „rewolucyj- 
ność“ poetów węgierskich , słowem wszystko, co płynie z serca, 
z czystych pobudek altruizmu, a dalekie jest od m yśli o jakimkol­
wiek zysku osobistym, od jakiegokolwiek egoistycznego pragnienia.

Jego podziw dla romantyzmu p o lsk ieg o , a przedewszystkiem  
dla trójcy poetów polskich , jest prawdziwy i bez zastrzeżeń ; ten 
podziw obejmuje całą epokę powstania 1831. roku, rozszerza się na 
cały naród polski, na który p. Sarrazin patrzy przez m istyczne bla­
ski naszej poezyi jako na naród przybity na krzyżu , wyczekujący 
zmartwychstania.

K siążka p. Sarrazina jest przedewszystkiem tryumfem długiej 
i sumiennej pracy dzisiejszych emigrantów polskich w Paryżu w kie­
runku przyswojenia literaturze francuskiej arcydzieł naszej poezyi 
i zaznajomienia Francuzów z postaciami naszej historyi. —  Znako­
mite tłumaczenia p. Gasztowda i jego praca francuska o Słowackim, 
tłumaczenia W ładysław a Mickiewicza i jego znakomita francuska bio­
grafia Adama M., wreszcie roczniki „Bulletin polonais“ oto drogi, któ- 
remi postępowało zrozumienie i odczucie kultury polskiej we Francyi. 
Jeżeli do wymienionych tutaj rzeczy dodamy z dawniejszych znany


